
  
    
      
    
  





[image: Ofiara bez twarzy]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

PRO­LOG. ZA TRZY DNI

I. 30 CZERW­CA – 7 LIP­CA 2010

Roz­dział 1

Roz­dział 2

Roz­dział 3






 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: OF­FER UTAN AN­SIK­TE

Prze­kład: EWA WOJ­CIE­CHOW­SKA

 

Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: ADAM PLUSZ­KA 

Re­dak­cja: RO­MAN HO­NET

Ko­rek­ta: MAG­DA­LE­NA JAN­KOW­SKA, JAN JA­RO­SZUK

Pro­jekt okład­ki, opra­co­wa­nie gra­ficz­ne i ty­po­gra­ficz­ne: PIOTR ZDA­NO­WICZ

Ła­ma­nie: | ma­nu­fak­tu-ar.com

Zdję­cie na okład­ce: © Ben­ne Ochs / Get­ty Ima­ges

 

Of­fer utan an­sik­te

Co­py­ri­ght © Ste­fan Ahn­hem 2014

Pu­bli­shed in agre­ement with Part­ners in Sto­ries Stoc­kholm AB

Co­py­ri­ght © for the trans­la­tion by Ewa Woj­cie­chow­ska

Co­py­ri­ght © for the po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy, War­sza­wa 2016

 

War­sza­wa 2016

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-65282-39-2
 
 

Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy

ul. For­tecz­na 1a

01-540 War­sza­wa

tel. (+48) 22 839 91 27

e-mail: re­dak­cja@mar­gi­ne­sy.com.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







Pro­log

Za trzy dni

Wro­na usia­dła na jego na­gim brzu­chu i wbi­ła w skó­rę ostre szpo­ny. Wcze­śniej, gdy bu­dzi­ła go w ten sam spo­sób, kil­ka­krot­nie uda­ło mu się ją od­go­nić, ale te­raz nie da­wa­ła się już tak ła­two prze­gnać, lecz drep­ta­ła upar­cie wo­kół, co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­na i głod­na. Wie­dział, że nie­chyb­nie zbli­ża się chwi­la, gdy wresz­cie pta­szy­sko wbi­je w nie­go dziób i ka­wa­łek po ka­wał­ku za­cznie zja­dać ofia­rę. Wrza­snął naj­gło­śniej, jak zdo­łał, aż w koń­cu wro­na ze­rwa­ła się z jego brzu­cha i od­le­cia­ła z trze­po­tem i gło­śnym kra­ka­niem.

Po­cząt­ko­wo był prze­ko­na­ny, że śni mu się hor­ror, w któ­rym gra głów­ną rolę. Wy­star­czy się obu­dzić i wszyst­ko wró­ci do nor­my. Jed­nak za każ­dym ra­zem, kie­dy otwie­rał oczy, znów wi­dział wy­łącz­nie ciem­ność. Ktoś za­wią­zał mu na oczach opa­skę.

Czu­jąc na skó­rze lek­kie po­dmu­chy wia­tru, do­my­ślił się, że jest gdzieś na ze­wnątrz. Le­żał nago na czymś zim­nym i twar­dym, roz­pię­ty jak czło­wiek na ry­sun­ku Le­onar­da da Vin­ci. Nie wie­dział nic wię­cej. W gło­wie pię­trzy­ła mu się pi­ra­mi­da py­tań. Kto go tu umie­ścił? I dla­cze­go?

Po­ru­szył się, po­dej­mu­jąc ko­lej­ną pró­bę uwol­nie­nia się z wię­zów, ale im bar­dziej się szar­pał, tym głę­biej wbi­ja­ły mu się w skó­rę kol­ce po we­wnętrz­nej stro­nie skó­rza­nych pa­sów za­pię­tych na nad­garst­kach i kost­kach. Ból ciął jak bo­le­śnie wy­so­ki dźwięk, przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci zda­rze­nie z dzie­ciń­stwa, kie­dy jako dzie­wię­cio­la­tek nie zdo­łał prze­ko­nać den­ty­sty, że nie dzia­ła znie­czu­le­nie.

Choć i tak było to ni­czym w po­rów­na­niu z bó­lem, któ­ry do­pa­dał go kil­ka razy na dobę i cza­sem trwał na­wet parę go­dzin, prze­miesz­cza­jąc się po jego na­gim cie­le jak ude­rze­nie go­rą­ca. Raz po raz ból ten zni­kał na­gle, po czym znów się po­ja­wiał, rów­nie nie­ocze­ki­wa­nie. Zda­rza­ło się, że przez dłuż­szy czas nie nad­cho­dził wca­le. Pró­bo­wał od­gad­nąć, skąd bie­rze się to cier­pie­nie, za­sta­na­wiał się, czy ktoś go tor­tu­ru­je, ale po­tem cał­kiem się pod­dał i sku­piał cały wy­si­łek na tym, by wy­trzy­mać ból.

Oce­niw­szy, że mu­sia­ła mi­nąć ko­lej­na go­dzi­na, znów za­czął wzy­wać po­mo­cy. Krzy­czał z ca­łych sił. Prze­ra­ził się, sły­sząc, jak ża­ło­śnie to brzmi, i po chwi­li krzyk­nął po­now­nie, tym ra­zem sku­pia­jąc wy­si­łek na tym, by wy­do­być z sie­bie dużo wię­cej basu. Jed­nak w za­mie­ra­ją­cym echu usły­szał tyl­ko pi­skli­we czę­sto­tli­wo­ści de­spe­ra­cji, upar­cie prze­bi­ja­ją­ce się przez jego krzyk. W koń­cu się pod­dał. I tak nikt go nie sły­szał. Nikt poza wro­ną.

Pod­jął ko­lej­ną pró­bę pod­su­mo­wa­nia zda­rzeń, któ­re spra­wi­ły, że zna­lazł się w tym po­ło­że­niu. Nie pa­mię­tał już, któ­ry raz to robi. Jed­nak za każ­dym ra­zem miał na­dzie­ję przy­po­mnieć so­bie ja­kiś szcze­gół, któ­ry po­przed­nio mu umknął.

Wy­szedł z domu rano, tuż po szó­stej, i miał po­nad trzy kwa­dran­se do roz­po­czę­cia dy­żu­ru. Zde­cy­do­wał się zo­sta­wić sa­mo­chód pod do­mem, jak zwykł ro­bić za­wsze, gdy po­zwa­la­ła na to po­go­da. Spa­cer przez park nie za­bie­rał mu wię­cej niż dwa­na­ście mi­nut, więc miał mnó­stwo cza­su.

Jed­nak tego dnia, na­tych­miast po wyj­ściu z domu, po ple­cach prze­biegł mu dreszcz nie­po­ko­ju. Uczu­cie to było tak sil­ne, że przy­sta­nął na mo­ment i omiótł wzro­kiem oko­li­cę. Nie do­strzegł nic nie­po­ko­ją­ce­go: są­siad jak zwy­kle wal­czył z nie­chcą­cym za­pa­lić sta­rym i za­rdze­wia­łym fia­tem pun­to, a uli­cą je­cha­ła na ro­we­rze ko­bie­ta o pięk­nych blond wło­sach. W za­mo­co­wa­ny nad przed­nim ko­łem ko­szyk mia­ła wple­cio­ne pla­sti­ko­we ru­mian­ki, a jej spód­ni­ca po­wie­wa­ła na wie­trze. Blon­dyn­ka wy­glą­da­ła tak, jak­by jeź­dzi­ła po oko­li­cy tyl­ko po to, by roz­sie­wać ra­dość.

Jemu nic się z tej ra­do­ści nie udzie­li­ło. Nie­po­kój trzy­mał go w że­la­znym uści­sku, spra­wia­jąc, że prze­szedł przez uli­cę, cho­ciaż wy­świe­tlał się czer­wo­ny lu­dzik. Było to coś, cze­go ni­g­dy nie ro­bił. Jed­nak ten po­ra­nek oka­zał się inny. Czuł, że całe cia­ło ma na­prę­żo­ne jak stru­na, a gdy wszedł do par­ku, był już tego cał­kiem pe­wien.

Ktoś za nim szedł. Sły­szał kro­ki na żwi­ro­wej ścież­ce, za swo­imi ple­ca­mi. Są­dząc po od­gło­sie, czło­wiek, któ­ry go śle­dził, miał na no­gach spor­to­we buty.

Zo­rien­to­wał się i przy­śpie­szył, ale po chwi­li mu­siał nie­co zwol­nić.

Kro­ki były co­raz bli­żej, a on wal­czył ze sobą, by nie obej­rzeć się przez ra­mię. Miał przy­śpie­szo­ny puls, a po ple­cach spły­wa­ły mu stru­gi zim­ne­go potu. W pew­nej chwi­li po­czuł, że jest na gra­ni­cy omdle­nia. Nie wy­trzy­mał i się od­wró­cił.

Idą­cy za nim męż­czy­zna rze­czy­wi­ście miał spor­to­we buty. Czar­ne re­ebo­ki. Poza tym no­sił ciem­ne ubra­nie z mnó­stwem kie­sze­ni, dźwi­gał wy­pcha­ny ple­cak, a w ręce trzy­mał ja­kąś szma­tę.

Do­strzegł jego twarz do­pie­ro wów­czas, gdy nie­zna­jo­my pod­niósł gło­wę i spoj­rzał mu w oczy.

Po­tem świat na­gle ru­nął. Gdy pięść nie­zna­jo­me­go tra­fi­ła go pro­sto w splot sło­necz­ny, ból do­tarł aż do za­koń­czeń wszyst­kich ner­wów w ca­łym cie­le. Opadł na ko­la­na, wal­cząc o od­dech. Na­past­nik bły­ska­wicz­nie przy­tknął mu szma­tę do ust.

Obu­dzi­ły go wro­nie szpo­ny na na­gim brzu­chu.

 

Wy­so­ko po­nad nim słoń­ce prze­sła­nia­ła ma­leń­ka chmur­ka. Był to chwi­lo­wy ra­tu­nek, ulot­ny jed­nak i nie­trwa­ły ni­czym za­mek z pia­sku. Gdy ob­ło­czek po­pły­nął da­lej, na nie­bie roz­lał się błę­kit tak ja­sny, jaki moż­na po­dzi­wiać tyl­ko w sa­mym środ­ku szwedz­kie­go lata. Słoń­ce świe­ci­ło z całą mocą, pro­sto w pre­cy­zyj­nie usta­wio­ną so­czew­kę, któ­ra sku­pia­ła jego pro­mie­nie w punk­cie znaj­du­ją­cym się tuż obok le­żą­ce­go na ple­cach męż­czy­zny. Resz­tę ro­bo­ty wy­ko­ny­wał ruch ob­ro­to­wy Zie­mi.

 

Ostat­nim dźwię­kiem, któ­ry usły­szał, był obrzy­dli­wy trzask pa­lą­cych mu się na gło­wie wło­sów.










I

30 czerw­ca – 7 lip­ca 2010

 

Je­sie­nią 2003 roku psy­cho­log Ki­pling D. Wil­liams prze­pro­wa­dził eks­pe­ry­ment z udzia­łem trzech gra­czy w Cy­ber­ball – wir­tu­al­ną grę, w któ­rej uczest­ni­cy mają po­da­wać so­bie pił­kę. Po ja­kimś cza­sie dwóch z nich za­czę­ło po­da­wać tyl­ko mię­dzy sobą. Trze­ci gracz, nie­świa­do­my, że gra z wir­tu­al­ny­mi prze­ciw­ni­ka­mi, szyb­ko po­czuł się wy­klu­czo­ny i od­rzu­co­ny. Ba­da­nie me­to­dą re­zo­nan­su ma­gne­tycz­ne­go wy­ka­za­ło u nie­go wzmo­żo­ne dzia­ła­nie tych sa­mych ob­sza­rów mó­zgu, któ­re ak­ty­wu­ją się w trak­cie od­czu­wa­nia bólu fi­zycz­ne­go.









1

Fa­bian Risk nie pa­mię­tał już, ile razy prze­je­chał tę tra­sę. Jed­nak ni­g­dy wcze­śniej nie czuł się tak uskrzy­dlo­ny jak te­raz. Zgod­nie z pla­nem wy­je­cha­li wcze­śnie rano i dzię­ki temu mo­gli so­bie zro­bić dłu­gą prze­rwę na spo­koj­ny lunch w miej­sco­wo­ści Grän­na.

Już tam za­czę­ły się roz­wie­wać jego oba­wy o po­wo­dze­nie prze­pro­wadz­ki. Son­ja była za­do­wo­lo­na, wła­ści­wie try­ska­ła ener­gią, i za­pro­po­no­wa­ła, że po­pro­wa­dzi przez całą Smålan­dię, żeby Fa­bian mógł na­pić się piwa. At­mos­fe­ra zda­wa­ła się tak sym­pa­tycz­na, że Fa­bian za­czął się oba­wiać, czy to aby nie ci­sza przed bu­rzą. Szcze­rze wąt­pił, że na­praw­dę uda im się uciec przed pro­ble­mem, zwy­czaj­nie się prze­pro­wa­dza­jąc i za­czy­na­jąc wszyst­ko od nowa.

Na­wet dzie­ci za­cho­wy­wa­ły się tak, jak so­bie wy­ma­rzył. Ma­tyl­da po­strze­ga­ła prze­pro­wadz­kę jako fa­scy­nu­ją­cą przy­go­dę, mimo że mia­ła pójść do czwar­tej kla­sy w in­nym mie­ście i nie­zna­nej szko­le. Teo­dor nie był aż tak ura­do­wa­ny per­spek­ty­wą zmia­ny miej­sca za­miesz­ka­nia, przez chwi­lę na­wet gro­ził, że zo­sta­nie w Sztok­hol­mie. Ale w trak­cie tej prze­rwy w po­dró­ży na­wet on od­zy­skał hu­mor, zu­peł­nie jak­by po­sta­no­wił dać temu po­my­sło­wi szan­sę. Do­szło na­wet do tego, że parę razy wy­jął słu­chaw­ki z uszu i – ku za­sko­cze­niu wszyst­kich – przy­łą­czył się do roz­mo­wy z ro­dzi­ną.

Naj­cen­niej­sze dla Fa­bia­na było jed­nak to, że wresz­cie usta­ły krzy­ki. Jęki i bła­ga­nia o ży­cie, któ­re prze­śla­do­wa­ły go przez ostat­nie pół roku, za­rów­no we śnie, jak i przez więk­szość cza­su na ja­wie, wresz­cie dały mu spo­kój.

Za­uwa­żył to po raz pierw­szy, kie­dy zna­leź­li się na wy­so­ko­ści Söder­täl­je, ale wte­dy po­my­ślał, że to tyl­ko złu­dze­nie. Zy­skał pew­ność do­pie­ro wte­dy, gdy mi­nę­li Nor­r­köping, a po­tem, z każ­dym ko­lej­nym ki­lo­me­trem, gło­sy sta­wa­ły się cich­sze i bar­dziej od­le­głe. Te­raz, pięć­set pięć­dzie­siąt sześć ki­lo­me­trów da­lej, na­resz­cie za­mil­kły.

Fa­bian czuł się tak, jak­by ich ży­cie dzie­li­ło się na dwie epo­ki: sprzed wy­da­rzeń w Sztok­hol­mie ostat­niej zimy oraz po nich. „A te­raz w koń­cu roz­po­czy­na­my trze­cią” – po­my­ślał, wsu­wa­jąc klucz do zam­ka w drzwiach no­we­go domu, zbu­do­wa­nej z czer­wo­nej ce­gły sze­re­gów­ki w sty­lu an­giel­skim przy Pål­sjöga­tan. Aż do tego dnia po­zo­sta­wał je­dy­nym człon­kiem ro­dzi­ny, któ­ry wi­dział ich nowy dom, ale mimo to był spo­koj­ny o re­ak­cję bli­skich. Gdy tyl­ko się do­wie­dział, że dom jest na sprze­daż, zy­skał pew­ność, że wła­śnie tu, i ni­g­dzie in­dziej, roz­pocz­ną nowe ży­cie.

Pål­sjöga­tan 17, w dziel­ni­cy Tåga­borg, rzut ka­mie­niem od cen­trum mia­sta i z la­sem Pål­sjö do­słow­nie za ro­giem. Fa­bian za­mie­rzał bie­gać tam każ­de­go ran­ka, a tak­że wró­cić do gry w te­ni­sa. A je­śli za­chce im się ką­pie­li w mo­rzu, wy­star­czy zje­chać au­tem w dół Ha­la­lid­bac­ken i już się jest na ką­pie­li­sku Fria bad, gdzie Fa­bian przy­cho­dził jako dzie­ciak. Wte­dy wy­obra­żał so­bie, że miesz­ka wła­śnie tu, a nie w żół­tych blo­kach w od­le­głej dziel­ni­cy Dal­hem. Te­raz, po trzy­dzie­stu la­tach, jego ma­rze­nie na­resz­cie mo­gło się speł­nić.

– Tato, na co ty cze­kasz? Nie od­bie­rzesz? – spy­tał Teo­dor.

Fa­bian ock­nął się z roz­ma­rze­nia i spo­strzegł, że jego ro­dzi­na stoi na chod­ni­ku i cze­ka, aż wyj­mie z kie­sze­ni dzwo­nią­cą ko­mór­kę. Się­gnął po apa­rat i zo­ba­czył, że te­le­fo­nu­je Astrid Tu­ves­son, jego nowa – a ści­ślej mó­wiąc, przy­szła – sze­fo­wa, na­czel­nicz­ka wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go hel­sing­bor­skiej po­li­cji.

For­mal­nie przez naj­bliż­szych sześć ty­go­dni wciąż jesz­cze był za­trud­nio­ny w Sztok­hol­mie. Ofi­cjal­nie z wła­snej ini­cja­ty­wy zło­żył wy­po­wie­dze­nie, ale wszy­scy jego sztok­holm­scy ko­le­dzy wie­dzie­li, jak na­praw­dę przed­sta­wia­ły się spra­wy oraz że Fa­bian nie miał tam już cze­go szu­kać.

W efek­cie otwo­rzy­ła się przed nim per­spek­ty­wa pół­to­ra­mie­sięcz­nych nie­do­bro­wol­nych wa­ka­cji, któ­re z mi­nu­ty na mi­nu­tę zda­wa­ły mu się co­raz przy­jem­niej­sze. Nie przy­po­mi­nał so­bie, by kie­dy­kol­wiek miał tyle wol­ne­go, od­kąd skoń­czył szko­łę. Przy­szłość po­win­na po­ka­zać, czy to wy­star­cza­ją­cy czas, by na­praw­dę wy­po­cząć. Zgod­nie z pla­nem miał za­cząć urlop od spo­koj­ne­go urzą­dze­nia się w no­wym domu, po­tem za­mie­rzał po­ka­zać ro­dzi­nie mia­sto i oko­li­ce, a na ko­niec, je­śli po­go­da do­pi­sze, być może wy­sko­czą na parę dni w ja­kieś cie­płe miej­sce. Ostat­nią rze­czą, jaką za­mie­rzał ro­bić w tym cza­sie, była ja­ka­kol­wiek for­ma de­ner­wo­wa­nia się i stre­so­wa­nia. Ży­wił głę­bo­ką na­dzie­ję, że Astrid Tu­ves­son jest tego świa­do­ma.

Ale mimo to wła­śnie do nie­go dzwo­ni­ła.

Coś mu­sia­ło się stać i Fa­bian czuł, że ma ocho­tę ode­brać i do­wie­dzieć się, co to ta­kie­go. Z dru­giej stro­ny zło­żył Son­ji obiet­ni­cę. Mie­li spę­dzić lato w ro­dzin­nym gro­nie i po rów­no dzie­lić się obo­wiąz­ka­mi. Son­ja li­czy­ła na to, że wy­go­spo­da­ru­je czas na do­koń­cze­nie ostat­nich ob­ra­zów na je­sien­ną wy­sta­wę. „Poza tym w hel­sing­bor­skiej po­li­cji z pew­no­ścią znaj­dą się ja­cyś śled­czy, któ­rzy nie mają w tej chwi­li urlo­pu” – stwier­dził w my­ślach.

– Nie. To może za­cze­kać – po­wie­dział, wsu­wa­jąc ko­mór­kę z po­wro­tem do kie­sze­ni.

Otwo­rzył drzwi i wpu­ścił do środ­ka dzie­ci, prze­py­cha­ją­ce się w pro­gu, bo każ­de chcia­ło wejść pierw­sze.

– Na wa­szym miej­scu za­czął­bym od ogro­du! – za­wo­łał za nimi.

Od­wró­cił się i spoj­rzał na Son­ję. Wcho­dzi­ła wła­śnie po schod­kach, przy­ci­ska­jąc do brzu­cha gło­śnik do iPo­da, któ­ry zdą­ży­ła już wy­jąć z sa­mo­cho­du.

– Kto dzwo­nił? – za­py­ta­ła.

– Nikt. – Fa­bian mach­nął dło­nią. – Chodź, po­ka­żę ci dom.

– Chy­ba nie po­wiesz mi, że to...

– Nie, no skąd – od­parł z na­ci­skiem, ale do­strzegł w oczach Son­ji, że mu nie wie­rzy. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni te­le­fon i wy­świe­tlił jej li­stę po­łą­czeń. – To moja nowa sze­fo­wa – wy­ja­śnił. – Pew­nie chcia­ła się tyl­ko przy­wi­tać. No chodź już wresz­cie. – Ode­brał od Son­ji gło­śnik i po­sta­wił go za pro­giem. Po­tem za­krył jej oczy dło­nią i wpro­wa­dził ją za rękę do środ­ka. – Ta­dam!

Son­ja ro­zej­rza­ła się po pu­stym sa­lo­nie z ko­min­kiem. Po­kój prze­cho­dził w otwar­tą kuch­nię z prze­szklo­ny­mi drzwia­mi do ma­łe­go ogród­ka na ty­łach domu, gdzie Teo­dor i Ma­tyl­da ska­ka­li już na tram­po­li­nie.

– Ojej! – za­wo­ła­ła. – Tu jest... fan­ta­stycz­nie!

– Czy­li ak­cep­tu­jesz mój wy­bór? – Fa­bian się uśmiech­nął. – Po­do­ba ci się?

Son­ja kiw­nę­ła gło­wą.

– Czy ci od prze­pro­wa­dzek po­wie­dzie­li, kie­dy do­kład­nie przy­ja­dą? – spy­ta­ła po chwi­li.

– Dziś po po­łu­dniu, a naj­póź­niej wie­czo­rem – od­parł. – Ale miej­my na­dzie­ję, że do­trą do­pie­ro ju­tro rano.

– A dla­cze­góż to, je­śli moż­na spy­tać? – ode­zwa­ła się za­lot­nie Son­ja, za­rzu­ca­jąc mu ra­mio­na na szy­ję.

– Bo mamy tu wszyst­ko, cze­go nam po­trze­ba. Czy­stą pod­ło­gę, świe­ce, wino i mu­zy­kę.

Fa­bian po­sta­wił gło­śnik na wy­spie ku­chen­nej, pod­łą­czył do nie­go swo­je­go sfa­ty­go­wa­ne­go iPo­da Clas­sic i na­sta­wił For Emma, Fo­re­ver Ago Bona Ive­ra – od nie­daw­na jego ulu­bio­ny al­bum. Póź­no od­krył tego wy­ko­naw­cę i uwa­żał, że aku­rat ta pły­ta wy­da­je się nud­na pod­czas pierw­sze­go słu­cha­nia, ale wy­star­czy jej dać dru­gą szan­sę, by od­kryć, że jest praw­dzi­wym ar­cy­dzie­łem.

Ob­jął Son­ję w pa­sie i za­czął się ki­wać. Ro­ze­śmia­ła się, pró­bu­jąc do­trzy­mać mu kro­ku w tym za­im­pro­wi­zo­wa­nym tań­cu. Fa­bian zaj­rzał w jej zie­lo­no­brą­zo­we oczy, a ona roz­pię­ła klam­rę i roz­pu­ści­ła ciem­ne wło­sy. Tre­ning za­le­co­ny przez te­ra­peu­tę dał świet­ne re­zul­ta­ty, za­rów­no psy­chicz­ne, jak i fi­zycz­ne. Zrzu­ci­ła ja­kieś pięć, sześć kilo. Son­ja by­naj­mniej ni­g­dy nie na­le­ża­ła do gru­bych ko­biet, ale te­raz wy­ostrzy­ły jej się rysy, z czym było jej na­praw­dę do twa­rzy. Ode­pchnął ją lek­ko, okrę­cił do­oko­ła jej osi, a po­tem ener­gicz­nie przy­cią­gnął do sie­bie, tak że wpa­dła mu w ra­mio­na. Zro­zu­miał, jak bar­dzo za tym tę­sk­nił.

Roz­wa­ża­li róż­ne roz­wią­za­nia. Od sprze­da­ży miesz­ka­nia przy sta­cji me­tra Stoc­kholms södra i kup­na domu na jed­nym z przed­mieść aż po kup­no dwóch ma­łych miesz­ka­nek i se­pa­ra­cję – na ja­kiś czas, na pró­bę, z opie­ko­wa­niem się dzieć­mi na zmia­nę. Jed­nak nie od­po­wia­dał im ża­den z tych po­my­słów. Nie umie­li oce­nić, czy boją się roz­sta­nia i sa­mot­no­ści, czy po pro­stu wciąż się ko­cha­ją. Uzna­li, że po­ka­że to czas.

Od­kąd Fa­bian zna­lazł dla nich dom przy Pål­sjöga­tan, wy­da­wa­ło mu się, że wszyst­kie ele­men­ty ukła­dan­ki w koń­cu utwo­rzy­ły ca­łość. Wszyst­ko tu­taj jak­by tyl­ko na nich cze­ka­ło: po­sa­da in­spek­to­ra kry­mi­nal­ne­go w hel­sing­bor­skiej po­li­cji, wol­ne miej­sca w szko­le Tåga­borg oraz prze­stron­ny po­kój na stry­chu, z du­ży­mi da­cho­wy­mi okna­mi, wprost ide­al­ny na ate­lier dla Son­ji. Było zu­peł­nie tak, jak­by los się nad nimi zli­to­wał i po­sta­no­wił dać im jesz­cze jed­ną szan­sę.

– A dzie­ci? – szep­nę­ła mu do ucha Son­ja. – Gdzie będą spa­ły?

– Na pew­no w piw­ni­cy znaj­dzie się ja­kaś ko­mór­ka, w któ­rej mo­że­my je za­mknąć.

Son­ja już mia­ła od­po­wie­dzieć, ale Fa­bian za­mknął jej usta po­ca­łun­kiem i znów za­czął tań­czyć. W tym mo­men­cie ktoś za­dzwo­nił do drzwi.

– Już przy­je­cha­li? – Son­ja ode­rwa­ła usta od ust Fa­bia­na. – Może jed­nak prze­śpi­my tę noc w na­szym łóż­ku?

– A ja tak się cie­szy­łem na tę pod­ło­gę.

– Prze­cież pod­ło­ga nie znik­nie. Poza tym po­wie­dzia­łam, że prze­śpimy.

Po­ca­ło­wa­ła go, po­ło­ży­ła mu dłoń na brzu­chu, zje­cha­ła nią w dół i wsu­nę­ła do spodni.

„Wy­glą­da na to, że na­praw­dę nam się uda i bę­dzie­my szczę­śli­wi do koń­ca ży­cia” – zdą­żył po­my­śleć Fa­bian, za­nim Son­ja wy­ję­ła dłoń i po­szła otwo­rzyć.

– Dzień do­bry! Na­zy­wam się Astrid Tu­ves­son. Je­stem ko­le­żan­ką z pra­cy pani męża.

Sto­ją­ca w pro­gu ko­bie­ta po­da­ła Son­ji rękę, a dru­gą zsu­nę­ła ciem­ne oku­la­ry na czo­ło, od­gar­nia­jąc z twa­rzy blond loki. Jej fry­zu­ra, kwie­ci­sta su­kien­ka i szczu­płe opa­lo­ne nogi spra­wia­ły, że wy­glą­da­ła na dzie­sięć lat młod­szą niż pięć­dzie­siąt dwa lata, któ­re w rze­czy­wi­sto­ści mia­ła.

– Ach... dzień do­bry – od­par­ła Son­ja z wa­ha­niem, od­wra­ca­jąc się do Fa­bia­na, któ­ry pod­szedł i po­dał rękę Tu­ves­son.

– Przy­szłą ko­le­żan­ką – po­wie­dział. – Za­czy­nam pra­cę szes­na­ste­go sierp­nia.

Zwró­cił uwa­gę, że Tu­ves­son bra­ku­je płat­ka le­we­go ucha.

– Przy­szłą sze­fo­wą, je­śli chce­my być tak dro­bia­zgo­wi – Astrid Tu­ves­son ro­ze­śmia­ła się i po­pra­wi­ła wło­sy, za­kry­wa­jąc ucho. Fa­bian był cie­kaw, czy to efekt ja­kie­goś zra­nie­nia, czy wada wro­dzo­na. – Wy­bacz­cie – rze­kła po­li­cjant­ka. – Na­praw­dę nie chcę prze­szka­dzać w środ­ku urlo­pu, pew­nie je­ste­ście wy­koń­cze­ni po po­dró­ży, ale...

– Nic nie szko­dzi – prze­rwa­ła jej Son­ja. – Pro­szę wejść, za­pra­sza­my. Ale nie­ste­ty nie mamy pani czym po­czę­sto­wać. Na­sze rze­czy jesz­cze nie przy­je­cha­ły.

– W po­rząd­ku. To zaj­mie tyl­ko parę mi­nut. Mu­szę za­mie­nić kil­ka słów z pani mę­żem.

Son­ja kiw­nę­ła gło­wą, a Fa­bian po­pro­wa­dził Tu­ves­son do al­tan­ki na ty­łach ogród­ka.

– Ja też się w koń­cu pod­da­łam i ku­pi­łam dzie­ciom tram­po­li­nę – po­wie­dzia­ła. – Su­szy­ły mi o nią gło­wę przez kil­ka lat, a te­raz oka­zu­je się, że są już na nią za duże.

– O co cho­dzi? – za­py­tał Fa­bian, któ­ry nie miał naj­mniej­szej ocho­ty spę­dzać urlo­pu w to­wa­rzy­stwie przy­szłej sze­fo­wej.

– Mamy za­bój­stwo.

– Ach tak? No cóż... to się zda­rza. Nie­ste­ty. Nie chcę być nie­mi­ły, ale może zaj­mą się tym moi przy­szli ko­le­dzy, któ­rzy nie są te­raz na urlo­pie?

– Jör­gen Påls­son. Brzmi zna­jo­mo?

– On jest ofia­rą?

Tu­ves­son kiw­nę­ła gło­wą.

Fa­bian skądś znał to na­zwi­sko, ale nie za­mie­rzał so­bie przy­po­mi­nać, gdzie je sły­szał. Pra­ca była ostat­nią rze­czą, na jaką miał te­raz ocho­tę. Po­czuł się jak za­ła­do­wa­ny po brze­gi okręt, któ­ry wo­bec na­głej groź­by pi­rac­kiej na­pa­ści musi po­śpiesz­nie od­pły­nąć od wy­brze­ży raj­skiej wy­spy.

– Może dzię­ki temu coś so­bie przy­po­mnisz? – ode­zwa­ła się Tu­ves­son, pod­ty­ka­jąc mu pod nos fo­to­gra­fię w prze­zro­czy­stej pla­sti­ko­wej to­reb­ce. – To zdję­cie le­ża­ło na cie­le ofia­ry.

Fa­bian wziął je do ręki, przyj­rzał mu się z uwa­gą i na­tych­miast zro­zu­miał, że o raj­skiej wy­spie może naj­wy­żej po­ma­rzyć. Znał to zdję­cie do­sko­na­le, choć nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio je oglą­dał. Była to szkol­na fo­to­gra­fia dzie­wią­tej kla­sy. Ostat­nia, na któ­rej ze­bra­li się wszy­scy ucznio­wie. Fa­bian stał w dru­gim rzę­dzie, a za nim, tro­chę po sko­sie – Jör­gen Påls­son.

Gło­wa Påls­so­na była prze­kre­ślo­na du­żym krzy­ży­kiem, na­ma­lo­wa­nym czar­nym fla­ma­strem.
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Był w no­wym domu go­dzi­nę. Tyl­ko jed­ną go­dzi­nę, za­nim za­dzwo­nio­no do drzwi. Ro­zu­miał, dla­cze­go Tu­ves­son chcia­ła się z nim skon­tak­to­wać. Gdy­by tego nie zro­bi­ła, moż­na by to spo­koj­nie uznać za za­nie­dba­nie obo­wiąz­ku służ­bo­we­go. Było prze­cież praw­do­po­dob­ne, że Fa­bian pa­mię­ta coś, co przy­da się w śledz­twie. Może na­wet dzię­ki temu uda się oca­lić ko­muś ży­cie? Jed­nak nie­wie­le pa­mię­tał z pod­sta­wów­ki, i je­śli miał­by być szcze­ry, wca­le nie miał ocho­ty na przy­po­mi­na­nie so­bie cze­go­kol­wiek z tam­te­go okre­su.

– To tam­ta bia­ła co­rol­la. – Tu­ves­son wska­za­ła pal­cem auto i Fa­bian po­dą­żył za nią na dru­gą stro­nę uli­cy. Obie­ca­ła, że od­wie­zie go póź­niej do domu, żeby Son­ja mo­gła spo­koj­nie roz­pa­ko­wać sa­mo­chód. – A tak na mar­gi­ne­sie, je­stem bar­dzo wdzięcz­na, że zgo­dzi­łeś się nam po­móc, mimo że nie­po­ko­ję cię w środ­ku urlo­pu.

– Wła­ści­wie na­wet go jesz­cze nie za­czą­łem...

– Obie­cu­ję, że to nie zaj­mie wię­cej niż go­dzi­nę – mó­wi­ła da­lej Tu­ves­son, wkła­da­jąc klu­czyk do zam­ka w drzwiach sa­mo­cho­du. – Ma za­mek cen­tral­ny, ale drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra tro­chę się blo­ku­ją. Mu­sisz szarp­nąć.

Fa­bian otwo­rzył z wy­sił­kiem i stwier­dził, że na fo­te­lu pa­sa­że­ra nie da się usiąść. Le­ża­ły na nim kub­ki po ka­wie, pu­ste pacz­ki po marl­bo­ro, ja­kieś klu­cze, reszt­ki je­dze­nia, zu­ży­te pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki i opa­ko­wa­nie tam­po­nów.

– Sor­ry... – mruk­nę­ła jego przy­szła sze­fo­wa. – Za­cze­kaj, ja tyl­ko... – Jed­nym ru­chem zgar­nę­ła na pod­ło­gę wszyst­ko oprócz klu­czy i pa­pie­ro­sów.

Fa­bian wsiadł do auta, Tu­ves­son włą­czy­ła sil­nik i ru­szy­ła.

– Po­zwo­lisz, że za­pa­lę? – za­py­ta­ła, i za­nim Fa­bian zdą­żył od­po­wie­dzieć, już przy­pa­la­ła pa­pie­ro­sa i uchy­la­ła szy­bę. – Oczy­wi­ście za­mie­rzam rzu­cić. Wiem, wiem, każ­dy tak mówi i się za­rze­ka, za­miast po pro­stu to zro­bić, ale ja mó­wię po­waż­nie. Ale jesz­cze nie te­raz. 

Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko i skrę­ci­ła w lewo, w Tåga­ga­tan.

– Spo­koj­nie – od­parł Fa­bian, wpa­tru­jąc się w skre­ślo­ną twarz Jör­ge­na Påls­so­na na zdję­ciu kla­so­wym. Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go nie przy­po­mniał go so­bie od razu. Je­śli miał­by wska­zać z ca­łej kla­sy ja­kie­go­kol­wiek ucznia, któ­re­go do­brze za­pa­mię­tał, pew­nie był­by to wła­śnie Jör­gen. Z dru­giej stro­ny ni­g­dy za nim nie prze­pa­dał, więc może dla­te­go w pierw­szej chwi­li go nie sko­ja­rzył. Pew­nie z cza­sem wy­parł z pa­mię­ci jego ist­nie­nie. – Gdzie go zna­leź­li­ście?

– W szko­le Fre­driks­dal. O ile do­brze zro­zu­mia­łam, pra­co­wał tam jako na­uczy­ciel sto­lar­ki.

– Poza tym sam do niej kie­dyś cho­dził.

– Wiem. Nie wszy­scy wy­jeż­dża­ją stąd aż do Sztok­hol­mu. Co o nim wiesz?

– Wła­ści­wie nic. Ni­g­dy nie by­li­śmy ko­le­ga­mi. – Fa­bian po­my­ślał na­gle o weł­nia­nych blu­zach mar­ki Lyle & Scott i La­co­ste oraz o tym, jak prze­ry­wa­no lek­cję i wno­szo­no do kla­sy te­le­wi­zor, by wszy­scy mo­gli zo­ba­czyć In­ge­ma­ra Sten­mar­ka zdo­by­wa­ją­ce­go ko­lej­ny me­dal w nar­ciar­stwie al­pej­skim. – Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy go nie lu­bi­łem.

– Nie? Dla­cze­go?

– Był kla­so­wym ło­bu­zem i spra­wiał pro­ble­my. Za­wsze ro­bił to, na co miał ocho­tę.

– W mo­jej kla­sie też był taki je­den. Prze­szka­dzał na­uczy­cie­lom pod­czas lek­cji, za­bie­rał in­nym tac­ki w sto­łów­ce i tak da­lej. Nikt nie miał od­wa­gi mu się po­sta­wić. Na­wet na­uczy­cie­le. – Tu­ves­son we­ssa­ła reszt­kę ni­ko­ty­ny i wy­rzu­ci­ła nie­do­pa­łek przez okno. – Ale to było w cza­sach, kie­dy nie stwier­dza­no u dzie­cia­ków cho­rób o na­zwach zło­żo­nych z kom­bi­na­cji li­ter.

– Poza tym słu­chał wy­łącz­nie Kiss i Swe­et.

– Masz z nimi ja­kiś pro­blem?

– Nie. Wręcz prze­ciw­nie. Ale zro­zu­mia­łem to do­pie­ro przed pa­ro­ma laty.

Fa­bian wy­siadł z auta i spoj­rzał na szko­łę – dwu­pię­tro­wy bu­dy­nek z czer­wo­nej ce­gły, wzno­szą­cy się za opu­sto­sza­łym i po­sęp­nym bo­iskiem. Tyl­ko dwa wy­ra­sta­ją­ce z as­fal­tu słu­py do ko­szy­ków­ki z ob­rę­cza­mi z po­szar­pa­ną siat­ką przy­po­mi­na­ły, że w cią­gu roku szkol­ne­go jest to miej­sce dla dzie­ci. Fa­bian omiótł wzro­kiem rząd ma­łych okie­nek, przy­wo­dzą­cych na myśl wię­zie­nie, i zdzi­wił się, jak mógł wy­trzy­mać w tym miej­scu kil­ka lat, nie od­no­sząc trwa­łe­go uszczerb­ku na psy­chi­ce.

– Kto go zna­lazł?

– Naj­pierw za­dzwo­ni­ła jego żona i zgło­si­ła za­gi­nię­cie, ale wte­dy nie mo­gli­śmy wie­le zro­bić.

– Kie­dy to zro­bi­ła?

– Ty­dzień temu, w śro­dę. Dzień wcze­śniej Påls­son po­je­chał au­tem do Nie­miec po piwo na im­pre­zę z oka­zji nocy świę­to­jań­skiej i miał wró­cić jesz­cze tego sa­me­go dnia wie­czo­rem.

– Do Nie­miec po piwo? – zdzi­wił się Fa­bian. – Czy to wciąż się opła­ca?

– Pew­nie za­le­ży od ilo­ści. Oszczę­dzasz czter­dzie­ści ko­ron na zgrzew­ce dwu­dzie­stu czte­rech pu­szek i zwra­ca ci się za bi­let na prom, je­śli ob­ró­cisz w trzy go­dzi­ny.

Kto je­dzie aż do Nie­miec tyl­ko po to, żeby po brze­gi za­ła­do­wać sa­mo­chód pi­wem? Im wię­cej Fa­bian o tym my­ślał, tym bar­dziej pa­so­wa­ło mu to do Jör­ge­na Påls­so­na, któ­ry za­czął po­wo­li od­ży­wać w pa­mię­ci. Jör­gen wraz ze swo­im naj­lep­szym kum­plem Glen­nem.

– Ale ni­g­dy nie do­tarł do tych Nie­miec, praw­da? – za­py­tał.

– Wręcz prze­ciw­nie. Był tam. Spraw­dzi­li­śmy w cen­tra­li mo­stu. Påls­son prze­je­chał nad Sun­dem we wto­rek rano i wró­cił wie­czo­rem, tak jak za­pla­no­wał. Po­tem ury­wa się po nim wszel­ki ślad. Spra­wa ru­szy­ła do­pie­ro wczo­raj, kie­dy fir­ma szklar­ska po­pro­si­ła o usu­nię­cie sa­mo­cho­du blo­ku­ją­ce­go dro­gę. Mają w tej szko­le ja­kieś zle­ce­nie i aku­rat tam mu­siał sta­nąć dźwig.

– Pew­nie oka­za­ło się, że to sa­mo­chód Jör­ge­na?

Tu­ves­son przy­tak­nę­ła i ru­szy­ła w stro­nę as­fal­to­wej alej­ki pro­wa­dzą­cej na tyły bu­dyn­ku. Za ro­giem, w od­le­gło­ści oko­ło dwu­dzie­stu me­trów, stał che­vro­let pic­kup. Tuż przed nim za­par­ko­wał nie­wiel­ki dźwig. Spo­ra część te­re­nu za szko­łą zo­sta­ła już ogro­dzo­na ta­śmą i pil­no­wa­ło go dwóch umun­du­ro­wa­nych funk­cjo­na­riu­szy.

Na­prze­ciw Tu­ves­son i Ri­ska wy­szedł ły­sie­ją­cy męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, ubra­ny w jed­no­ra­zo­wy nie­bie­ski kom­bi­ne­zon. Na czub­ku nosa opie­ra­ły mu się zsu­nię­te ni­sko oku­la­ry.

– To In­gvar Mo­lan­der, nasz tech­nik – przed­sta­wi­ła go Tu­ves­son. – A to Fa­bian Risk, któ­ry jest te­raz na urlo­pie, ale za­czy­na u nas pra­cę w po­ło­wie sierp­nia.

– Yhym – mruk­nął tech­nik. – Urlop czy nie urlop, ja­kie to ma zna­cze­nie, kie­dy czło­wiek do­sta­je taką spra­wę? Co nie? – Zsu­nął oku­la­ry jesz­cze ni­żej i przyj­rzał się Fa­bia­no­wi, jed­no­cze­śnie po­da­jąc mu rękę.

– Zwy­cię­ży­ła cie­ka­wość – skła­mał Fa­bian, po­trzą­sa­jąc dło­nią no­we­go ko­le­gi.

– No wła­śnie. Nie roz­cza­ru­jesz się, obie­cu­ję.

– In­gvar, on jest tu tyl­ko na mo­ment, żeby się ro­zej­rzeć – wtrą­ci­ła Tu­ves­son.

Mo­lan­der rzu­cił sze­fo­wej spoj­rze­nie, pod wpły­wem któ­re­go Fa­bian – cho­ciaż wciąż na­sta­wio­ny do ca­łej tej spra­wy nie­chęt­nie – po­czuł, że na­praw­dę wzbie­ra w nim cie­ka­wość. Chwi­lę póź­niej tech­nik za­pro­wa­dził ich do szko­ły. Przed wej­ściem wrę­czył im jed­no­ra­zo­we kom­bi­ne­zo­ny.

– Pro­szę bar­dzo – po­wie­dział.

Fa­bian prze­kro­czył próg bu­dyn­ku po raz pierw­szy od nie­mal trzy­dzie­stu lat. W środ­ku pra­wie nic się nie zmie­ni­ło. Szko­ła wy­glą­da­ła tak, jak ją za­pa­mię­tał. Omiótł wzro­kiem ścia­ny z czer­wo­nej ce­gły i su­fit, wciąż wy­ło­żo­ny pły­ta­mi dźwię­ko­chłon­ny­mi, wy­glą­da­ją­cy­mi jak spra­so­wa­ne śmie­ci. Na koń­cu cią­gną­ce­go się przez całą dłu­gość bu­dyn­ku ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ła się pra­cow­nia sto­lar­ska. Fa­bian przy­po­mniał so­bie, że sto­lar­ka była jed­nym z przed­mio­tów, któ­re nie in­te­re­so­wa­ły go ani tro­chę aż do dnia, kie­dy od­krył, że sam może so­bie zro­bić de­sko­rol­kę. W cią­gu jed­ne­go se­me­stru wy­ciął, pod­grzał i ufor­mo­wał tyle de­sek, że po ich sprze­da­ży mógł­by so­bie ku­pić ory­gi­nal­ne ośki fir­my Trac­ker.

– Sza­now­ni pań­stwo, oto miej­sce zda­rze­nia, któ­re z ła­two­ścią pla­su­je się w pierw­szej dzie­siąt­ce naj­gor­szych, ja­kie wi­dzia­łem w ca­łym moim ży­ciu – oznaj­mił Mo­lan­der, prze­kra­cza­jąc próg sto­lar­ni. – Na szczę­ście spraw­ca usta­wił kli­ma­ty­za­cję na naj­niż­szą moż­li­wą tem­pe­ra­tu­rę, w prze­ciw­nym ra­zie zna­la­zło­by się wśród naj­gor­szych pię­ciu, bo cia­ło leży tu od ty­go­dnia.

W pra­cow­ni rze­czy­wi­ście pa­no­wał prze­ni­kli­wy chłód. Fa­bian po­czuł się tak, jak­by wszedł do lo­dów­ki, cho­ciaż ter­mo­metr przy drzwiach wska­zy­wał nie­co po­nad dwa­na­ście stop­ni. W głę­bi po­miesz­cze­nia pra­co­wa­ły trzy oso­by, wszyst­kie w ta­kich sa­mych kom­bi­ne­zo­nach. Jed­na z nich ro­bi­ła zdję­cia, po­zo­sta­łe za­bez­pie­cza­ły śla­dy za­bój­stwa. Cha­rak­te­ry­stycz­ny dla tego miej­sca za­pach drew­na mie­szał się ze słod­ka­wym smro­dem roz­kła­du. Fa­bian pod­szedł bli­żej i sta­nął nad cia­łem Jör­ge­na Påls­so­na, le­żą­cym w ka­łu­ży skrze­płej krwi, tuż przy tyl­nych drzwiach. Klam­ka i za­mek były uma­za­ne krwią. Påls­son miał po­tęż­ną i wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę. W chwi­li śmier­ci był ubra­ny w luź­ne dżin­sy i bia­ły pod­ko­szu­lek bez rę­ka­wów, te­raz za­krwa­wio­ny.

Fa­bian nie przy­po­mi­nał so­bie Jör­ge­na jako wy­jąt­ko­wo wy­ro­śnię­te­go na­sto­lat­ka. Był bez wąt­pie­nia sil­ny i strasz­nie za­dzior­ny, ale nie gó­ro­wał wzro­stem nad ró­wie­śni­ka­mi. Le­żą­cy na zie­mi mię­śniak mu­siał być sil­ny jak tur. Miał po­tęż­ne, wy­ta­tu­owa­ne ra­mio­na. Ale i tak spraw­ca ja­kimś spo­so­bem zdo­łał od­ciąć mu dło­nie. Pa­trząc na krwa­we i po­szar­pa­ne ki­ku­ty, Fa­bian za­drżał na myśl, jak po­twor­nie mu­sia­ło to bo­leć. „Dla­cze­go wła­śnie dło­nie?” – po­my­ślał.

– Jak wi­dzi­cie, śla­dy krwi do­wo­dzą, że ofia­ra prze­mie­ści­ła się od sto­łu sto­lar­skie­go do drzwi, któ­ry­mi we­szli­ście – po­wie­dział Mo­lan­der. – Nie ma w nich zam­ka, ale ofia­ra nie była świa­do­ma, że spraw­ca za­blo­ko­wał je z ze­wnątrz ław­ka­mi i krze­sła­mi. Po­tem ofia­ra prze­mie­ści­ła się do tyl­nych drzwi, tych tu­taj, i pró­bo­wa­ła się przez nie wy­do­stać. Ale jak otwo­rzyć prze­krę­ca­ny za­mek, kie­dy nie ma się dło­ni?

Fa­bian przyj­rzał się uważ­nie za­krwa­wio­ne­mu zam­ko­wi.

– Zdą­ży­li­ście go już zba­dać? – za­py­tał.

– Jest za­blo­ko­wa­ny. Za­la­ny kle­jem. Co wy­ja­śnia to tu­taj. – Mo­lan­der się­gnął po szczyp­ce le­kar­skie i uniósł nimi gór­ną war­gę Påls­so­na, ob­na­ża­jąc po­ła­ma­ne zęby i po­ka­le­czo­ne dzią­sła.

– Pró­bo­wał prze­krę­cić za­mek zę­ba­mi – mruk­nę­ła Tu­ves­son.

Mo­lan­der po­tak­nął.

– To się na­zy­wa in­stynkt prze­trwa­nia – po­wie­dział. – Ja bym pew­nie umarł z nie­na­ru­szo­ny­mi zę­ba­mi.

– W dal­szym cią­gu nie ro­zu­miem, jak spraw­ca zdo­łał to zro­bić – ode­zwa­ła się Tu­ves­son. – Prze­cież Påls­son mu­siał się bro­nić.

– No wła­śnie – od­parł Mo­lan­der. – Za­pew­ne to ro­bił. A może był odu­rzo­ny? Zo­ba­czy­my, co znaj­dzie Einar Gre­ide, czy­li „War­ko­czyk”, któ­ry zaj­mu­je się tymi spra­wa­mi.

– Jak dłu­go umie­rał?

– Ze trzy, może czte­ry go­dzi­ny. – Mo­lan­der za­pro­wa­dził ich do jed­ne­go ze sto­łów sto­lar­skich. Me­bel był ubru­dzo­ny za­schnię­tą krwią. – Spraw­ca unie­ru­cho­mił ręce ofia­ry tym oto za­ci­skiem, a tą piłą ręcz­ną od­ciął mu dło­nie tuż po­ni­żej nad­garst­ków. – Wy­ce­lo­wał szczyp­ca­mi w le­żą­cą na pod­ło­dze za­krwa­wio­ną piłę.

– Spraw­dzi­li­ście tę fir­mę szklar­ską, któ­ra za­żą­da­ła usu­nię­cia sa­mo­cho­du? – spy­tał Fa­bian.

– Po co? – Zdzi­wio­na Tu­ves­son od­wró­ci­ła się w jego stro­nę. – My­ślisz, że mogą być w to za­mie­sza­ni?

– Moim zda­niem nie jest to dzie­ło ko­goś, kto zda­je się na przy­pa­dek.

Tu­ves­son i Mo­lan­der wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Tu­ves­son kiw­nę­ła gło­wą.

– Mam tu do nich kon­takt – po­wie­dzia­ła, wy­cią­ga­jąc z kie­sze­ni ko­mór­kę. Wy­bra­ła nu­mer i włą­czy­ła gło­śnik. Dłu­go nikt nie od­bie­rał, a po­tem roz­legł się sy­gnał ozna­cza­ją­cy, że nie ma ta­kie­go nu­me­ru. – Wy­glą­da na to, że masz ra­cję. Spraw­dzi­my, kto wy­na­jął dźwig, a ty, In­gvar, sprawdź, czy są na nim ja­kieś śla­dy.

Mo­lan­der ski­nął gło­wą.

– A dło­nie? – ode­zwa­ła się znów Tu­ves­son. – Gdzie one są?

– Wciąż ich szu­ka­my – od­parł tech­nik.

Tu­ves­son spoj­rza­ła wy­mow­nie na Fa­bia­na.

– No i co? – za­py­ta­ła. – Co o tym my­ślisz? Przy­po­mi­na ci się coś kon­kret­ne­go?

Fa­bian omiótł wzro­kiem pra­cow­nię, spoj­rzał na ławę sto­lar­ską, na za­krwa­wio­ną piłę, po­tem na krwa­we śla­dy cią­gną­ce się do drzwi, w koń­cu na po­zba­wio­ne dło­ni cia­ło Påls­so­na.

– Nie­ste­ty nic – po­wie­dział, pa­trząc znów na Tu­ves­son i Mo­lan­de­ra.

– Jak to nic? – Przy­szła sze­fo­wa zmarsz­czy­ła brwi. – Nie przy­cho­dzi ci do gło­wy na­wet to, kto w daw­nej kla­sie mógł­by ży­czyć Jör­ge­no­wi Påls­so­no­wi tak po­twor­nej śmier­ci?

Fa­bian zno­wu po­krę­cił gło­wą.

– No cóż – mruk­nę­ła Tu­ves­son, zmie­rza­jąc już w stro­nę wyj­ścia. – Przy­naj­mniej pró­bo­wa­li­śmy. Ale je­śli coś so­bie przy­po­mnisz, obie­caj, że za­dzwo­nisz albo wpad­niesz do ko­men­dy, okej?

Fa­bian przy­tak­nął i wy­szedł za Tu­ves­son z pra­cow­ni. W gło­wie po­brzmie­wa­ło mu py­ta­nie, któ­re – był tego pe­wien – mia­ło nie dać mu spo­ko­ju aż do chwi­li, w któ­rej do­cze­ka się od­po­wie­dzi.

Dla­cze­go aku­rat dło­nie?

 


.
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Pi­szę w to­bie po raz pierw­szy, cho­ciaż do­sta­łem cię od mamy na Gwiazd­kę dwa lata temu. Mama po­wie­dzia­ła wte­dy, że do­brze jest za­pi­sy­wać róż­ne rze­czy, żeby o nich nie za­po­mnieć, więc te­raz pi­szę. Wczo­raj po­sprzą­ta­łem swój po­kój i na­zbie­ra­łem cały czar­ny wór śmie­ci. Mama strasz­nie się ucie­szy­ła. Ja też, bo zna­la­złem fi­gur­kę C-3PO, któ­rej szu­ka­łem przez cały rok.

Dzi­siaj wszy­scy wró­ci­li do szko­ły. Wszy­scy oprócz Ham­pu­sa. Wszy­scy się cie­szy­li, że mamy nową salę i nowe książ­ki. Tyl­ko nie ja, bo te­raz moja ko­lej. Za­czę­ło się już na mat­mie. Ga­pi­li się na mnie, cho­ciaż nic nie zro­bi­łem. Pró­bo­wa­łem się za­cho­wy­wać jak­by ni­g­dy nic, ale oni da­lej się ga­pi­li i ja do­brze wiem, co to zna­czy. Wszy­scy wie­dzą. Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie. Wie­dzia­łem, jak tyl­ko Ham­pus po­wie­dział, że się prze­pro­wa­dza. Mia­łem na­dzie­ję, że to nie­praw­da, ale tak się nie sta­ło. My­śla­łem o tym przez całe lato.

Na an­giel­skim usia­dłem w pierw­szej ław­ce, żeby nie wi­dzieć, jak się na mnie ga­pią. Ale i tak wie­dzia­łem, że to ro­bią, na do­da­tek rzu­ca­li we mnie pa­pie­ro­wy­mi sa­mo­lo­ci­ka­mi. Uda­wa­łem, że tego nie wi­dzę, i ani razu się nie od­wró­ci­łem.

Na jed­nym z sa­mo­lo­ci­ków było na­pi­sa­ne, że je­stem pa­skud­ny i śmier­dzę. A prze­cież za­wsze myję się bar­dzo do­kład­nie. Już rok temu za­czą­łem uży­wać dez­odo­ran­tu, bo za­czę­ło mi pod pa­cha­mi śmier­dzieć po­tem, ale mama po­wie­dzia­ła, że w tym wie­ku to nor­mal­ne i każ­dy tak ma. Po­wą­cha­łem się na­wet, ale wca­le nie śmier­dzia­łem. A że je­stem brzyd­ki, do­brze wiem. Pa­skud­ny do wy­rzy­ga­nia.

 

PS Ju­tro La­ban ma pierw­sze uro­dzi­ny. Pój­dę mu ku­pić taką ka­ru­ze­lę do bie­ga­nia, nowe po­ideł­ko i świe­że tro­ci­ny.
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Kie­dy Fa­bian Risk wró­cił do domu, fir­ma od prze­pro­wa­dzek była w trak­cie roz­ła­do­wy­wa­nia sa­mo­cho­du. Rzu­ciw­szy okiem na pakę ba­ga­żów­ki, szyb­ko oce­nił, że tra­ga­rze zdą­ży­li wnieść do środ­ka nie­wie­le po­nad po­ło­wę ich rze­czy. W au­cie wciąż pię­trzy­ły się pu­dła z dro­bia­zga­mi, sta­ło tam parę sta­rych lamp, kije do ho­ke­ja, po­pla­mio­na ka­na­pa z Ikei, sto­lik z bla­tem w kształ­cie elip­sy i kom­plet krze­seł uda­ją­cych słyn­ne „mrów­ki” Ar­ne­go Ja­cob­se­na, sta­ry te­le­wi­zor ki­ne­sko­po­wy, któ­ry Teo­dor wziął do swo­je­go po­ko­ju, ale ni­g­dy go nie oglą­dał, sta­re bie­gów­ki, ro­we­ry, jesz­cze wię­cej lamp, wi­try­na z roz­bi­tą szy­bą i mnó­stwo czar­nych wor­ków z ubra­nia­mi.

„Czy to na­praw­dę do­ro­bek ca­łe­go mo­je­go czter­dzie­sto­trzy­let­nie­go ży­cia?” – po­my­ślał Fa­bian. „Zdar­ta ka­na­pa i parę za­ku­rzo­nych aba­żu­rów?” Po­czuł chęć po­wie­dze­nia tra­ga­rzom, by nie wno­si­li tych gra­tów do domu, ale za­bra­li je pro­sto na wy­sy­pi­sko.

Po­czuł się tak, jak­by ku­pił so­bie nowy kom­pu­ter, a te­raz prze­gry­wał do nie­go wszyst­kie za­wi­ru­so­wa­ne pli­ki ze sta­re­go. Na­praw­dę chciał za­cząć wszyst­ko od nowa. Ma­rzył o tym, żeby po raz pierw­szy mach­nąć ręką na pie­nią­dze, ro­ze­rwać pla­stik na sprzę­tach i za­cią­gnąć się za­pa­chem no­wo­ści.

Kiw­nął na po­wi­ta­nie tra­ga­rzom, wła­śnie wno­szą­cym do domu szaf­kę z szu­fla­da­mi w ko­lo­rze awo­ka­do, któ­rą do­stał, kie­dy skoń­czył dwa­na­ście lat. Ostat­nie dwa­dzie­ścia lat spę­dzi­ła na stry­chu i mu­sia­ła być cięż­ka, sko­ro nio­sło ją aż dwóch męż­czyzn. Fa­bian był cie­kaw, dla­cze­go tyle waży, ale nie mógł so­bie przy­po­mnieć, co wsa­dził do szu­flad i kie­dy do nich ostat­nio za­glą­dał.

Go­dzi­nę póź­niej, gdy po­mógł Son­ji wy­pa­ko­wać kil­ka kar­to­nów z przy­bo­ra­mi ku­chen­ny­mi, na­gle przy­po­mniał so­bie, co skry­wa­ją te szu­fla­dy. Nie mógł się do­cze­kać, aż do nich zaj­rzy. Son­ja za­rzą­dzi­ła, że szaf­ka ma stać w piw­ni­cy. Scho­dząc, Fa­bian zdał so­bie spra­wę, że pod­czas oglą­da­nia domu na­wet się tam nie po­fa­ty­go­wał. A prze­cież piw­ni­ca jest chy­ba pierw­szym po­miesz­cze­niem, któ­re na­le­ży spraw­dzić przed kup­nem domu.

Za­ufał po­śred­ni­ko­wi, któ­ry za­pew­niał go, że bu­dy­nek ma się wy­śmie­ni­cie. Wy­śmie­ni­cie, wła­śnie tak się wy­ra­ził, jak­by mó­wił o pa­cjen­cie ozdro­wia­łym z ja­kiejś cięż­kiej cho­ro­by. Nie­mniej Fa­bian nie spo­dzie­wał się przy­krych nie­spo­dzia­nek. W koń­cu był to sta­ry dom o gru­bych ce­gla­nych mu­rach i z po­rząd­ną wen­ty­la­cją gra­wi­ta­cyj­ną, a nie je­den z tych nowo wy­bu­do­wa­nych, ob­ło­żo­nych szczel­ną izo­la­cją bu­dyn­ków miesz­kal­nych w dziel­ni­cy Ma­ria­sta­den, któ­rą miesz­kań­cy Hel­sing­bor­ga szyb­ko za­czę­li na­zy­wać „Ple­śnio­wem”. W rze­czy­wi­sto­ści Fa­bian nie spo­tkał się na­wet oso­bi­ście z wła­ści­cie­lem domu, nie­ja­kim Ot­to­nem Pal­dyń­skim, po­noć strasz­nym pe­dan­tem, któ­ry miesz­ka­jąc tu przez trzy­dzie­ści lat, pie­lę­gno­wał bu­dy­nek jak wła­sne dziec­ko i sprze­da­wał go wy­łącz­nie z po­wo­dów oso­bi­stych. Z tej sa­mej przy­czy­ny za­le­ża­ło mu też na jak naj­szyb­szej trans­ak­cji i zde­cy­do­wał się ob­ni­żyć cenę, co – zda­niem po­śred­ni­ka – było dla Fa­bia­na ni­czym zwy­cię­ski los na lo­te­rii oraz szan­są, któ­ra za­pew­ne już ni­g­dy mu się nie przy­tra­fi.

Mimo wszyst­ko Fa­bian był prze­ko­na­ny, że rów­nież te­raz nie trze­ba by go na­ma­wiać na kup­no aku­rat tego domu, ale nie­zmier­nie go cie­ka­wi­ło, co wła­ści­wie ozna­cza­ły te ta­jem­ni­cze po­wo­dy oso­biste, któ­re skło­ni­ły by­łe­go wła­ści­cie­la do ob­ni­że­nia ceny. Za­py­tał wte­dy o to po­śred­ni­ka, ale ten od­po­wie­dział, że nie ma zwy­cza­ju wtrą­ca­nia się w ży­cie swo­ich klien­tów, po czym ele­ganc­ko prze­szedł do dal­sze­go ar­gu­men­to­wa­nia, że ta ofer­ta tra­fi­ła się Fa­bia­no­wi jak śle­pej ku­rze ziar­no. Przy­szły wła­ści­ciel za­ak­cep­to­wał tę od­po­wiedź po­tul­nym ski­nie­niem gło­wy i po­sta­no­wił wię­cej nie in­te­re­so­wać się spra­wą.

Pod­szedł pro­sto do zie­lo­nej szaf­ki, wy­su­nął gór­ną szu­fla­dę i uj­rzał do­kład­nie to, co spo­dzie­wał się tam zna­leźć – rocz­nik szkol­ny z dzie­wią­tej kla­sy. Usiadł na szaf­ce i za­czął go wer­to­wać w po­szu­ki­wa­niu stro­ny ze swo­ją kla­są. Po chwi­li na­tra­fił na wła­ści­we zdję­cie, to samo, któ­re spraw­ca zo­sta­wił na miej­scu zbrod­ni, z tą róż­ni­cą, że na zdję­ciu w rocz­ni­ku ni­czy­ja gło­wa nie była skre­ślo­na krzy­ży­kiem.

O tym, że fo­to­gra­fia zo­sta­ła zro­bio­na wie­le lat temu, naj­do­bit­niej świad­czy­ły fry­zu­ry uczniów. Był to rok 1982. Fa­bian spoj­rzał na ża­ło­sny pu­szek pod no­sem Se­tha Kår­he­de­na oraz na dzie­cin­ne twa­rze Ste­fa­na Mun­the­go i Nic­kla­sa Bäck­ströma, któ­rzy miesz­ka­li w tym sa­mym blo­ku, co on, i też mie­li fio­ła na punk­cie de­sko­ro­lek. Po­tem jego wzrok padł na Linę, pięk­ność o ja­snych lo­kach, i wresz­cie na Jör­ge­na. Rów­nież on był sta­ran­nie ucze­sa­ny i miał rów­ny prze­dzia­łek na środ­ku gło­wy. Przez te fry­zu­ry wszy­scy wy­glą­da­li jak ban­da ku­jo­nów. Szcze­gól­nie Fa­bian w spodniach z wy­so­kim sta­nem, w we­tknię­tej w nie ko­szu­li i ze ścię­ty­mi przez mamę wło­sa­mi, któ­re ni­g­dy nie ukła­da­ły się tak, jak chciał.

Na­gle ude­rzy­ła go myśl, że nie kon­tak­to­wał się z żad­nym z daw­nych ko­le­gów, od­kąd wy­pro­wa­dził się do Sztok­hol­mu. Na­wet z Liną. Zu­peł­nie jak­by spa­ko­wał całe swo­je dzie­ciń­stwo do kar­to­nu i zo­sta­wił je w Hel­sing­bor­gu. A te­raz za­stał je tu, z po­wro­tem w tym sa­mym miej­scu, za­po­mnia­ne na dłu­gie lata i po­kry­te pa­ję­czy­na­mi.

Do­pie­ro dziś.

– A więc tu się ukry­wasz!

Fa­bian wzdry­gnął się za­sko­czo­ny, uj­rzaw­szy przed sobą Son­ję.

 – Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć – do­da­ła ze śmie­chem.

Za­trza­snął rocz­nik jak czło­wiek przy­ła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku.

– Nie sły­sza­łem cię – od­parł.

– Co po­wiesz na prze­rwę? Mo­gli­by­śmy wyjść i coś zjeść, może piz­zę? Dzie­cia­ki umie­ra­ją z gło­du.

Fa­bian odło­żył rocz­nik i wstał.

– Świet­ny po­mysł. Nie­da­le­ko jest, a przy­naj­mniej kie­dyś była, do­bra piz­ze­ria, za­le­d­wie parę prze­cznic da­lej.

Od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę scho­dów, ale Son­ja zdą­ży­ła zła­pać go za rękę.

– Ko­cha­nie, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.

Fa­bian spoj­rzał na nią i kiw­nął gło­wą, ale do­strzegł w jej oczach, że mu nie wie­rzy.

 

Pro­sto z piz­ze­rii Tåga­borg po­szli na nad­mor­ską pro­me­na­dę i usie­dli – każ­dy ze swo­ją piz­zą – na roz­grza­nym pro­mie­nia­mi słoń­ca mur­ku, z wi­do­kiem na cie­śni­nę Sund i ma­ja­czą­cą w od­da­li li­nię brze­go­wą Da­nii. Było tu pięk­nie. Dużo pięk­niej, niż Fa­bian za­pa­mię­tał z dzie­ciń­stwa. Pro­me­na­da zo­sta­ła po­sze­rzo­na i spa­ce­ro­wa­ło po niej mnó­stwo lu­dzi, roz­ko­szu­ją­cych się orzeź­wia­ją­cą, wie­czor­ną bry­zą. Ka­wa­łek da­lej, tam, gdzie za­czy­na­ło się ką­pie­li­sko Fria bad, prze­bu­do­wa­no daw­ne prze­bie­ral­nie na bary i re­stau­ra­cje, a na ca­łym przy­le­ga­ją­cym do nich te­re­nie za­ło­żo­no traw­ni­ki, urzą­dzo­no pla­ce do gry w bule i miej­sca do gril­lo­wa­nia. Jesz­cze da­lej moż­na było do­strzec pal­my za­sa­dzo­ne tu pod­czas tar­gów bu­dow­la­nych w 1999 roku. Od tam­te­go cza­su, jak po­dej­rze­wał Fa­bian, pie­lę­gno­wa­nie palm na tym od­cin­ku pla­ży sta­ło się tra­dy­cją, więc miej­sce, któ­re kie­dyś było za­pusz­czo­ne i przez ni­ko­go nie­uczęsz­cza­ne, zro­bi­ło się na­gle nie­zmier­nie po­pu­lar­ne i za­czę­ło funk­cjo­no­wać pod na­zwą Tro­pi­cal Be­ach. Fa­bian nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że wró­cił do cał­kiem in­ne­go mia­sta.

– To naj­lep­sza piz­za, jaką ja­dłam w ży­ciu! – wy­krzyk­nę­ła Ma­tyl­da.

Fa­bian mu­siał się z nią zgo­dzić. Daw­no nie jadł nic rów­nie smacz­ne­go.

Sie­dzie­li tak dłu­go, ob­ser­wu­jąc stat­ki kur­su­ją­ce mię­dzy Hel­sing­bor­giem a duń­skim mia­stem Hel­sin­gør. Wszy­scy zgod­nie stwier­dzi­li, że już sam sto­ją­cy tam za­mek Kron­borg jest do­wo­dem na to, że zna­leź­li się bli­żej po­zo­sta­łej czę­ści Eu­ro­py. Fa­bian obie­cał gło­śno, że już ni­g­dy nie wy­pro­wa­dzi się choć­by o metr da­lej na pół­noc. Po­tem spoj­rzał na syna, któ­ry wpa­try­wał się w cie­śni­nę pu­stym wzro­kiem.

– A jak sma­ko­wa­ła two­ja piz­za? – za­py­tał. – Też była naj­lep­sza na świe­cie?

– Nie, ale była okej – od­parł Teo­dor.

– Czte­ry czy pięć punk­tów w ska­li od zera do pię­ciu?

– Trzy i pół.

– Spró­buj mo­jej – ode­zwa­ła się Ma­tyl­da, po­da­jąc mu ka­wa­łek ze swo­je­go kar­to­nu. – Moja ma sześć.

Teo­dor od­gryzł spo­ry ka­wa­łek i po chwi­li po­ki­wał gło­wą.

– Okej, mogę jej dać czte­ry. Ale nie wię­cej.

– Boże, aleś ty wy­bred­ny! – jęk­nę­ła Ma­tyl­da. – Co nie, mamo?

Son­ja po­tak­nę­ła i spoj­rza­ła na Fa­bia­na. Bar­dzo się sta­rał ni­cze­go po so­bie nie oka­zy­wać, a ona jesz­cze go nie za­py­ta­ła, cze­go chcia­ła Tu­ves­son. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że wy­da­rzy­ło się coś po­waż­ne­go. Jak zwy­kle Son­ja po­tra­fi­ła przej­rzeć na wskroś jego ża­ło­sne pró­by udo­wod­nie­nia wszyst­kim, że jest z ro­dzi­ną ca­łym sobą, łącz­nie z my­śla­mi, ale aku­rat tego wie­czo­ru po­sta­no­wi­ła uczest­ni­czyć w jego grze, uda­jąc, że w tej chwi­li na­praw­dę nie ist­nie­je dla nich nic poza tą pla­żą, mur­kiem cie­płym od już za­cho­dzą­ce­go, wi­szą­ce­go jak czer­wo­na kula nad ho­ry­zon­tem słoń­ca i szu­mem fal ob­my­wa­ją­cych ka­mie­nie.

Tej nocy ko­cha­li się do­kład­nie tak, jak Fa­bian wy­obra­żał so­bie przez całą dro­gę ze Sztok­hol­mu.

Pod­ło­ga.

Wino i świe­ce.

For Emma, Fo­re­ver Ago...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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